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Przewrotność socyalistyczna.
Parlament austryacki został „uratowany® przez 

socyalistów. Zasiada ich 89 chłopa w Izbie po­
słów, stanowią więc (po chrześcijań3ko-społe- 
cznych) najliczniejszy klub, a choć powaga i zna­
czenie tego klubu są oczywiście marne, to prze­
cie tam, gdzie chodzi o liczbę głosów, soeyali- 
śai odgrywają rolę znaczną, jako że idą ławą. 
Onegdaj rząd potrzebował kwalifikowanej więk­
szości dwu-trzecich głosów do uchwały budżetu 
w formie wniosku nagłego, grożąc rozwiązaniem 
parlamentu, jeźliby ta konieczność państwowa nie 
została uchwalona.

Socyaliści niczego się tak nie lękają jak ro­
związania parlamentu, świadomi, że nastę­
pne wybory nie wyszłyby na ich korzyść, bo sze­
rokie masy ludności przekonały się dostatecznie, 
co wart jest nasz socyalizm, i straciły do przy- 
wódzeów zaufanie. Socyaliści tedy głosowali 
za budżetem i „uratowali® parlament, to zna­
czy: swoje mandaty jeszcze na lat pięć.

Powie ktoś: To bardzo pięknie, że socyaliści 
okazują zrozumienie dla konieczności państwowej 
i uchwalają budżet. Tak jest, ale gdy się zważy, 
że mamy tu do czynienia zsocyalistami, to 
krok ich nabiera znamion nadzwyczajnej perfidyi. 
Wszakże socyaliści mianują się partyą przewro­
tu, potępiają bezwzględnie obecny ustrój społe­
czny i obecną formę rządu, odgrywają na swych 
zgromadzeniach rolę bohaterskich szermierzy „pań­
stwa przyszłości®, nieprzejednanych prze­
ciwników obecnego państwa i rządu! 
Tymczasem w parlamencie zmiękła im bohaterska 
i nieprzejednana rura — i wrzaskliwi wywrotow­
cy spełnili krok, który wszędzie w życiu parla- 
mentarnem uważany jest za votum zaufania 
dla rządu, za akt uznania ustroju państwa: 
uchwalili budżet!

Ale bo zagrożone były mandaty rudych prze­
wrotowców, więc mniejsza o perfidyę. A o sofi- 
styczne argumenty, tłomaczące naiwnym wybor­
com konieczność takiego głosowania, socyalistom 
przecie nie trudno...

Zaczęta p. Daszyński „zawżdy mocny w py­
sku® będzie w Ujeżdżalni krakowskiej z dumą 
gardłował, jaki to on jest bohater rewolucyjny i 
pogromca rządu! W Wiedniu zaś zapomni o pań- 
wie przyszłości i uchwali budżet bar. Biener- 
thowi...

Niema kłamliwszej, przewrotnie]szej partyi jak 
socyaliści, niema zuchwalszych cyników jak jej 
przywódcy.

Z KRAJU.
Sprawa 80li. Za staraniem Koła poltkiego udaje 

się do Bochni i Wieliczki komisya ministerstwa 
skarbu z drem Kniaziełnckim szefem sekcyi na czele. 
Zajmie się ona kwestyą dostawy soli kamiennej dla

MARCELI PREYOST.

ŁADNA JULCIA.
11 (Małżeńska nowela).

(Ciąg dalszy).
P. S. Zdanie Pepity o panu de Niyert, z któ­

rym pewnego wieczoru rozmawiała:
„Musi być bardzo zręczny jako kochanek®. 
Dobrze... Ale jako mąż ?

VII.
Pomysły mamy.

Grudzień, 19...
■ Baron nie oświadczył się jeszcze o mnie, ale 

jego „uczucia® — jak powiada mama — są dla 
każdego jasne. Radość, że mnie ulokowali, tak 
dobrze ulokowali, odmładza moich „starych®; już 
ich nie poznaję. Mógłby ktoś pomyśleć, że to oni 
pobrać się mają; znowu są zakochani w sobie. 
Nie ma sprzeczek, niema ostrych uwag o małych 
wzajemnych słabostkach; ezasu, który dawniej na 
tem przepędzali, używają, by winszować sobie, że 
mają taką córkę i że takiego zięcia „capnęli®. 
(Wyraz ten pochodzi od Pepity).

Wydziału krajowego, który żali się na jakość dostar­
czanej soli.
Z Bochni. (Z Rady gminnej. — Wiece bojkotowe.

— Wypadki kolejowe. — Dziki rzeżnik).
Rada gminna uchwaliła jednogłośnie podnieść pen- 

syę burmistrza z 2.000 koron rocznie na 3.600 kor., 
płacę zaś zastępcy jego z rocznych 1.000 koron na 
1.800 koron.

Onegaj odbył się w Bochni w sali Sokoła wiec 
służby żeńskiej, któremu przewodniczyła p. dy- 
rektorowa Źółkiewiczowa. Referat wygłosiła p. 
Serwinowa o Wrześni, o wywłaszczeniu ziemi poi 
sklej i o germanizowaniu dzieci. Prof. gimn. Brono­
wie z wyjaśniał, co to jest bojkot towarów pruskich. 
Wiec uchwalił odpowiednią rezolucyę.

W dniu wczorajszym odbył się wiec studentów gi- 
mnazyalnych w sprawie bojkotu. Wezwano uczniów do 
kupowania wyłącznie wyrobów krajowych, poczem roz­
dano między młodzież 500 egzemplarzy „Skorowidza 
przemysłowego bocheńskiego®.

Od jakiegoś czasu zdarzają się u nas nieszczęścia 
i katastrofy, szczególnie kolejowe, których ofiarą pada 
przeważnie służba kolejowa. Oto dnia 10 bm. przeje­
chał pociąg pospieszny nr. 8 (noeny) zastępcę strażni­
ka budki nr. 39 Ignacego Nowaka, między przystan­
kiem Rzezawą a Słotwiną. Ponieważ w nocy wypadku 
nie spostrzeżono, aż dopiero nad ranem, przez zwłoki 
nieszczęśliwej ofiary przeszło kilka pociągów.

Tego samego dnia wypadł z pociąga tuż kołowata- 
cyi Bochni robotnik wracający z Prus, nazwiskiem Pa­
weł Matras. Nieszczęśliwego, ciężko potłuczonego od­
wieziono do szpitala miejskiego.

Objaw zdziczenia zdarzył się w tych dniach pod 
Bochnią we wsi Gawłowie. Tamtejsza gospodyni T. 
Schmidtowa (Gawłów jest kolonią niemiecką) posłała 
swego parobka po mięso do miejscowego rzeźnika Jana 
Klimka. Tenże odebrał koronę od parobka, jednakże 
mięsa nie chciał mu dać, twierdząc, że Schmidtowa 
winna mu 2 korony. Kiedy parobek oświadczył, że 
o tem nic nie wie i zażądał ponownie mięsa, Klimek 
skoczył do parobka i uderzył go w głowę ciężarkiem 
kilowym, a gdy ten od uderzenia runął, rozjuszony w 
swej dzikości rzeźnik, padł na niego i tłocząc go ko­
lanami, bił dalej ciężarkiem po głowie, a następnie 
pochwyciwszy bezprzytomnego, wyrzucił z domu z dość 
wysokiego ganku.

Parobka odwieziono do szpitala w Bochni, gdzie 
walczy z życiem, zaś przeciw zdziczałemu rzeżnikowi, 
który już za podobny czyn siedział we Wiśaiezu dwa 
i pół roku, wytoczono postępowanie karne, pozostawia­
jąc go na wolnej stopie.

Zapobiegliwy desperat. Z Okocima piszą nam: 
Walenty Serwatka, 26-letni wyrobnik, wróciwszy po 
6 letniej tułaczce po świecie do swego rodzinnego gnia­
zda Okocima zgłosił się do browaru bar. Goetza i wrę­
czył urzędnikowi browaru Feliksowi ChabuWskiemu pro­
śbę opiewającą dosłownie: „Niech będzie Jasny pan 
Wielmożny łaskaw to Przeczytać. Serwatka w Okoci­
mie jestem narodzony i wyhowany i rajzowałem po 
świecie 6 lat, ale się mi to zmierziało mósze sobie ży­
cie stracić, bo jnż nimam tu ani rodziny ani utrzy-

Ja, która ciągle jeszcze jestem nadzwyczajnie 
myślącą panną, podziwiam Opatrzność, której igra­
szką są oni: pragną mojego małżeństwa, jak 
szczęścia dla samych siebie, a gdy ich opuszczę, 
wesołość i życie ze mną pójdą z domu; wiem o 
tem... Biedni moi „starzy!® nie moSna ich będzie 
zanadto osamotniać i trzeba ieh będzie także na­
dal bardzo lubić.

A samą siebie chwytam na tem, że rozma­
wiam z sobą o małżeństwie tak, jak gdyby już 
kBiądz i notaryusz wszystko przypieczętowali. 
A przecież nie stało się jeszcze nic nieodwołal­
nego, początak nawet nie jest zrobiony. Chociaż 
pan de Niyert prawie mi już wyznał, że mię ko­
cha, to przecież nie powiedział jeszcze, że mnie 
chce poślubić. Potrzebuję tylko skinąć, a on, u- 
eałowawszy rękę moją, oddali się, ażeby już ni­
gdy nie powrócić... Tak, nic nieodwołalnego... Ale 
czuję dokoła siebie, dokoła nas owo parcie zda­
rzeń, które jest oznaką czegoś nieuniknionego. 
Pan de Niyert nie jest mi koniecznie potrzebny 
do szczęścia, wołałabym na męża kogoś innego... 
A jednak wiem na pewno; pan de Niyert będzie 
moim mężem. Jest to zapisane gdzieś w progra­
mie, który Opatrzność dla panny Giyernay ułoży­
ła. A więc, niechże tak będzie!

maDia żadnego, tak tyle mi żyć długo co i krótko i 
niech będzie Ja«ny pan Wielmożny tak łaskaw spra­
wić mi pogżep. Wyrok śalerei mój Walenty Ser­
watka" .

Zanim zdołano odczytać tę prośbę Serwatka po­
szedł na plac- przed reitauracyą browaru i z rewolwe­
ru wymierzył sobie 2 strzały w lewą stronę piersi. 
Rannego opatrzył lekarz z Brzeska i skonstatował, że 
życiu desperata nie grozi niebezpieczeństwo, więc „po- 
gżepu® nie będzie.

Ze Świątnik. (Dokończenie). W dniu 10 grudnia 
odbyło się zebranie rzemieślników świątnickich celem 
poinformowania się co do przyczyn upadku przemysłu 
świątnickiego i znalezienia sposobu sanacyi obecnych 
stosunków. Jak rzadko licznie zgromadzeni producenci 
rozpoczęli pod przewodnictwem p. Konopki obrady. 
W dyskusyi skonstatowano konkurencyę pruską i wsi 
okolicznych jako główne, niechęć rzemieślników do no­
wszej techniki, partactwo, niezdolność do oszczędzania 
i niefachowość kupców, jako poboczne powody depre- 
syi. Wskazano na drożyznę surowca i zupełne zanie­
dbanie Świątnik przez społeczeństwo. Jako środek za­
radczy przyjęto:

1) Zamienić dotychczasową spółkę handlową na 
wytwórczo-handlową, któraby oparta na niewielkich 
wkładach objęła wszystkich producentów także z o- 
kolicy, o ile stale zechcą się zajmować wyrobem 
kłódek;

2) Uprosić odpowiednich posłów o poparcie i sta­
rać się o znaczniejszą snbwencyę państwową lub 
kraju.

Spółka posiadając poważny kapitał zajmie się hur- 
tównem zakupnem surowca, bo go módz taniej sprze­
dawać producentom, postara się o zakupno maszyn, by 
nie odbierając zalet rękodzieła nadać przemysłowi świą- 
tnickiemu przymiotu przemysłu fabrycznego; założy 
magazyny, by módz nawet w czasie stagnacyi pro­
dukt zakupować, rozwinie szeroką działalność akwi­
zycyjną, nie zapominając o misyi kulturalnej.

W tym celu wybrano komitet ściślejszy z p. Bll- 
lym, dyrektorem tut. szkoły ślusarskiej na czele, któ­
ry ma za zadanie opracować statut projektowany spół­
ki i zebrać wszystkich rzemieślników świątnickich ce­
lem rozpoczęcia akcyi i jak najrychlejszego zawiąza­
nia spółki.

Zgromadzeni wyraziwszy w jednomyślnie uchwalo­
nej rezolucyi podziękowanie stronnictwu Prawicy na­
ród., w szczególności pp. Konopce i Woyczyńskiemu 
za życzliwe zajęcie się ich interesami i chęć poprawy 
stosunków przemysłowych w Świątnikach, opuścili salę 
obrad pełni nadziei, że i dla nich nastaną wreszcie 
lepsze czasy.

Oby nadzieja ta nie była płonna!
Na tak szeroką skalę zakreślony plan, do wyko­

nania potrzebuje prócz przewodnictwa ludzi fachowych 
i rzetelnych, poważnych kapitałów. Czy nadzieja po­
mocy z zewnątrz nie zawiedzie — zobaczymy. Bądź- 
eobądź jest to jedyna droga wyjścia z niezmiernie kry­
tycznej sytuacyi. J. D.

Poddaję się memu nieuniknionemu przeznacze- 
nlu. Jedno mnie tylko niepokoi: chciałabym po 
zamążpójściu być przyzwoitą kobietą, jak byłam 
przyzwoitą panną. Ale pana de Nlvert nie ko- 
eham cieleśnie: to całkiem jasne; nigdy n. p. nie 
pragnę, ażeby jego usta dotknęły się moieh. Ta­
kie pożądanie — dlaczegóż nie mam się przyznać ? 
uczuwał8m czasami! — tylko zupełnie było to 
przelotne! gdy rozmawiałam z młodymi mężczy­
znami pewnego typu... Nawet gdy się zagłębiam 
w myślach o Maurycym du Bruel, tak się czuję 
od pewnego czasu, jak gdybym znajdował się 
obok mnie, całkiem blisko, jak gdyby mnie cało­
wał — i to mnie wzrusza nieco... Co będzie, gdy 
jako baronowa de Niyert jeszcze takie myśli znaj­
dę w swej głowie?

Jednem słowem, czy to nie jest niebezpieczne, 
poślubić mężczyznę, który nie wywołuje cielesne­
go podniecenia, gdy się czuje ochotę być podnie­
coną przeż-innego ?

Poważne pytanie; moja własna wiedza nie 
wystarcza, by je rozjaśnić. Kogo zapytać o radę? 
Pepitę? Ona nie zna takich skrupułów... Papę? 
Zrozumiałby mnie z pewnością, jak nikt inny, 
a jego pytać nie byłoby dla mnie wcale przykre. 
Ale on sam w takich wypadkaeh staje się nie-

Na pograniczu Czarnogóry. (Patrz „Ze świata®).

Ochotnik z Warszawy.
(Z notatnika reportera).

Wczorąj do redakcyi przyszedł gość z Warszawy, 
nazwijmy go Ciumkiewiczem — bardzo porządny oby­
watel. Miał jednak minę skwaszoną i smutną — i nie 
próbował wyciągnąć mnie do Hawełki, jak to zwykł 
czynić, ile razy przyjeżdżał do Krakowa, lecz zasiadł 
w krześle redakcyjnem i westchnął.

Zapytałem troskliwie o przyczynę tak smutnej 
miny.

— At... proszę ja pana — żachnął się. — Co tu 
gadać! Ot powiem panu poprostu: mój syn jest bardzo 
zapalony dla słowiańskiej solidarności i pojechał jako 
ochotnik do Serbii. Nie chciałem pozwolić, bo, jak pa­
nu wiadomo, jestem zwolennikiem zdrowego rozsądku, 
ale chłopak się uparł, tak pozwoliłem. I klnę teraz, 
klnę, proszę ja pana, bo oto pewnego dnia odbieram 
list z Wiednia. O, proszę: „Kochany ojczulku. Przy­
ślij mi, proszę bardzo, tysiąc rubli na dalsze koszty 
podróży i umundurowanie. Twój dzielny syn — „Ka­
rol®.

— No i co?
— A no, co było robić? Mam tam trochę papie­

rów wartościowych, zastawiłem, proszę ja pana, i po­
słałem. Powiedziałem jednak żonie, że odrazu ten pro­
jekt mi się nie podobał i że nic dobrego z tego wszyst­
kiego nie wróżę. Aż tu wczoraj drugi list, ale juz 
z Budapesztu: „Kochany tatusiu. Niech tatuś bę­
dzie tak dobry i przyśle mi jeszcze tysiąc rubli na 
kupno konia. Po głębokim namyśle zmieniłem projekt

śmiały. Gdy tylko moje małżeństwo przychodzi 
na stół, nie jako interes, lecz jako sprawa serca, 
czerwieni się, jąka, odwraca rozmowę. Pozostaje 
tylko mama... nieszczególnie bystra w analizie 
kobiecych uczuć I Ale ostatecznie była także mło­
dą panną i została młodą żoną. Kocha mnie, chce 
mojego szczęścia. I dlatego zapytywałam ją. Mamę 
„ i nter wiewo wałam “.

Znalazłam ją w pokoju przy biurku, zajętą te- 
mi nadzwyczajnemi obliczeniami, do których ma 
manię, zawsze bowiem spodziewa się odkryć przy­
padkowo, że majątek nasz od ostatniego tygodnia 
wzrósł o kilka tysięcy franków. Pocałowałam ją, 
z tyłu podchodząc, w szyję.

Obróciła się z uśmiechem, oddała mi długi po­
całunek, powiedziała mi nawet: „Pachniesz przy­
jemnie®. (Tak jest rzeczywiście).

— Czego eheesz, Julko?
Usiadłam u rogu biurka.

. — Mamo — odezwałam się. — Chcę z tobą 
mówić o ważnych rzeczach.

— O, zgaduję twoje ważne rzeczy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER
Strąków, u!. Szewska L. 10 

polecają ISTA. GWIAZDKĘ

PATHEFONY i GRAMOFONY
w wielkim wykon*.

Płyty najlepszych marek. Niedościgniony przez 
konkureneye

Membran ELITE,
grający zarówno na płytach Pathe, jak i na 
gramofonowych. Gramofony przerabia s>ę do 
grania również systemem Pathe. Naprawy wy­
konuje sią we własnej pracowni. Na żądanie 

cenniki i spisy. w



i pragnę obecnie wstąpić do kawaleryi, ponieważ, jak 
to tatusiowi pewno wiadomo, Austryacy mają wspania­
łą kawaleryę i przewaga będzie po ich stronie. Wre­
szcie sam tatuś mówił nieraz, że szlachcic bez konia 
i t. p.“

— No, i co pan na to odpowie?
— Właśnie, proszę ja pana, jechałem do Krako­

wa i przyszedłem tu do pana, aby się naradzić. Pan, 
jako człowiek praktyczny, niewątpliwie coś mi do­
radzi.

Po długich naradach postanowiliśmy, że kochający 
ojciec sprzeda owe papiery i wyśle dzielnemu synkowi 
żądane pieniądze, jednocześnie jednak wystosuje list 
ttoSol następuj,eoj:

„Kochany synu 1 Szanuję twój zapał rycerski i po­
syłam pieniądze, leez jnż po raz ostatni. O jedno cię 
tylko proszę: nie przenoś się z kawaleryi do floty, 
gdyż na kupno pancernika dla braci Serbów — na­
prawdę mnie nie stać.

Twój ojciec Pafnucy Ciumkiewiez".
Podziękował mi i weselszy na twarzy zapropono­

wał pójście do Hawełki. Odmówiłem jednak, bo miałem 
pilną robotę.

Dopiero po wyjściu jego przypomniało mi się, iż 
obawy są płonne, gdyż w Serbii morza niema... Zro­
biło mi się nawet trochę wstyd, lecz wkrótce wytłu­
maczyłem to sobie. Znajomość geografii nie obowiązuje 
reportera pisma, nawet tak poczytnego, jak „Nowiny". 
Wreszcie, jeśli Serbowie będą chcieli wojować na mo­
rzu, to mogą je sobie wypożyczyć od sąsiadów Czar- 
nogórców.

Beka Semonstracyi lwowskioj.
Senat Uniwersytetu krak. wysłał wczoraj te­

legram do namiestnika z wyrazem ubolewania 
z powodu zajścia.

* *
Młodzież krakowska o zajściach we Lwowie. 

Wczoraj wieczór w lokalu „Związku akad." odbyło 
się posiedzenie delegatów krakowskich stowarzyszeń 
akademickich w sprawie zajść na Uniwersytecie lwow­
skim. — Uchwalono rezolucyę:

„Delegaci krakowskich stowarzyszeń akadem., 
zebrani na posiedzeniu dnia 16 b. m., uznając 
w zasadzie potrzebę kreowania osobnego Uni­
wersytetu ruskiego, a przeciwni ntrakwizacyi 
Uniwersytetu lwowskiego, potępiają postępek mło­
dzieży nar.-dem. we Lwowie, jako formę walki 
niestosowną i nie odpowiadającą godności akade­
mickiej.

Czytelnia akademicka. Polonia. Przedświt- 
Haszachar. Spójnia. Związek akademicki. Zycie.

W zebraniu wzięły udział wszystkie stowarzysze­
nia, z wyjątkiem młodzieży wszechpolskiej. Uchwalono 
również zwołać wiec ogólno - akademicki w tej sprawie 
po świętach.

Dalsze demonstracye studentów.
Onegdaj wieczorem odbyło się we Lwowie 

zgromadzenie polskiej młodzieży postępowej w spra­
wie ostatnich zajść na Uniwersytecie. Uchwalono 
rezolucyę z potępieniem tych zajść. Ku końcowi 
zgromadzenia przybyła na nie w wielkiej ilości 
młodzież narodowo-demokratyczna, jednakże nie­
bawem zgromadzenie opuściła i udała się pod po­
mnik Mickiewicza, gdzie wygłoszono przemowy, 
wzywające do dalszych wykroczeń. Znacznie pó­
źniej, około północy, usiłowała grupa studentów 
narod.-dem. przez ulicę Wałową dojść na plac 
przed namiestnictwo. U wylotu ulicy wałowej za­
stąpiła im drogę konna i piesza policya. Studenci 
śpiewali i wznosili rozmaite okrzyki, a kiedy nie 
usłuchali wezwania do rozejścia się, lecz usiłowali 
ponownie przedostać się ku namiestnictwu, policya 
aresztowała trzech studentów i zaprowadziła na 
in8pekcyę policyjną, skąd ich po spisaniu proto­
kółu wypuszczono na wolną stopę. Uwięzionym 
towarzyszyli inni koledzy. — Opuściwszy policyę 
udała się ta sama grupa na ulicę Trzeciego Maja, 
starając się dojść przed pomieszkanie marszałka 
krajowego, lecz i tam nie dopuściła ich straż po­
licyjna.

Morderstwo pod Gdowem.
Żona Bebkowicza w Krakowie. — Skradzione do­
kumentu i fałszywa metryka ? — Mania podróżo­

wania. — Szał morderczy.
£'•' Morderstwo rabunkowe, dokonane pod Gdo­
wem na osobie woźnicy Kubasza przez rzekomego 
Bebkowicza, zaczyna się w świetle stwier- 
d'.oiBch pewnych faktów osobliwie przedstawiać, 
a uwięziony zbrodniarz zdaje się okazywać cechy 
chorobliwego zwyrodnienia.

Oto wczoraj zgłosiła się w krakowskiej dyre­
kcyi policyi żona rzekomego Stanisława Bebkowi­
cza, zamieszkała w Witkowicach przy Mo 
rawskiej Ostrawie. Jest to była służąca, licząca 
dopiero lat 20, aie bardzo wynędzniała i znacznie 
starzej wyglądająca. Poznała swego męża w Pod­
górzu, gdy tenże był zajęty jako robotnik w o- 
dlewarni żelaza w Borku Fałęekim w 
roku ubiegłym i wyszła za niego jako za 
Stanisława Bebkowicza, poczern przenieśli się do 

Witkowie, skąd mąż jej nagle bez pożegna­
nia zniknął w pierwszych dniach gru­
dnia b. r.

Agent policyjny odprowadził Bebkowiczową, 
która o morderstwie nie była jeszcze poinformo­
waną a od policyi krakowskiej chciała tylko za­
sięgnąć informacyj o zaginionym mężu, do are­
sztu śledczego, gdzie jej przedstawiono uwięzione­
go B e b k o w i c z a. Na wyrzuty żony, iż ją po­
rzucił, Bebkowicz jął prosić żonę o przebaczenie, 
przyczem oświadczył, że nie wie, dlaczego wła­
ściwie uciekł z Witkowie.

Bebkowiczową pozostała w Krakowie i zamie­
szkała u krewnego swego, malarza pokojowego Z.

Śledztwo przeciw Bebkowiczowi prowadzi, jak 
donieśliśmy sędzia dr Nowotny.

Identyczność mordercy nie została jeszcze zba­
dana ; śledztwo atoli wykazało że morderca podał 
fałszywe imię i nazwisko, „Stanisław Bebkowicz" 
na podstawie dokumentów, które prawdopodobnie 
ukradł prawdziwemu Stanisławowi Bebkowiczowi. 
Morderca podaje obecnie, że nazywa się Antoni 
Ge lesz, jest Czechem, a z zawodu czeladnikiem 
piekarskim. Ożenił się w ubiegłym roku w Pod­
górzu, i w tym celu przedłożył sfałszowaną me­
trykę urodzenia Stanisława Bebkowicza.

Z Podgórza też donoszą nam, że Gelesz 
afóas Bebkowicz wiódł życie niespokojne, nigdzie 
długo nie zagrzewał miejsca lecz porzucał bez 
przyczyny pracę w fabrykach, mimo że dobrze za­
rabiał i tułał się po świecie, trawiony widocznie 
jakimś chorobliwym niepokojem ezy manią podró­
żowania.

Wyniki sekeyi, która wykazała, iż ś. p. To­
masz Kubasz został przez Bebkowicza-Gelesza za­
mordowany scyzorykiem, również dają rzeczozna­
wcom do myślenia, wskazując, iż morderca, któ­
ry zresztą sprawia wrażenie człowieka spokojne­
go, mordował swego towarzysza z niezwykłą 
wściekłością, skoro na ciele ofiary stwierdzono 
przeszło trzydzieści ran.

Dalsze śledztwo w toku.

Co słychać v miaście?
Kalendarzyk na piątek.

Teatr miejski: „Ojciec i Syn".
Teatr ludowy: Zamknięty.

d Chromofotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od 9 rano 

Koncert w restauracyi J. Zawilińskiego i Króla przy 
ul. Karmelickiej

Prezydent miasta, dr Leo przez dwa ubiegłe dni 
bawił w Wiedniu celem uzyskania od rządu ^dalszej 
zniżki czynszn akcyzowego. Niestety zabiegi nie od­
niosły skutku.

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie sekcyi ekonomicznej. Sekcya przyjęła ofertę p. 
Tabora na dostawę obuwia dla straży pożarnej. Po 
rozpatrzeniu wszystkich opracowanych projektów na 
budowę ustępów publicznych w mieście uchwaliła sek­
cya budowę 4 nowych podziemnych ustępów poza bu­
dynkiem Sukiennic, w ten sposób, że dwa będą od 
strony północnej, a dwa od południowej, wzdłuż ścian 
Sukiennic. W tym celu wezwała sekcya budownictwo 
miejskie, aby przedłożyło plany i kosztorysy. Dalej 
uchwalono budowę dwóch nowych ustępów na Plan­
tach. Sekcya przyjęła do wiadomości uchwałę magi­
stratu co do urządzenia szybów śniegowych na kolie- 
ktorze, jakich dyrekeya budownictwa dróg wodnych ma 
budować.

Jubileusz zasłużonego pedagoga. Ku uczczeniu 
30-letniej, pełnej zasług i poświęcenia, pracy nauczy­
cielskiej dyrektora gimn. Sobieskiego, radcy Sołtysika, 
urządziło dzisiaj rano o g. 9 i pół grono nauczyciel­
skie tegoż gimnazynm uroczyste nabożeństwo, w któ­
rem wzięli udział koledzy-dyrektorzy innych gimna- 
zyów, młodzież z gimn. Sobieskiego, jak również jnbi- 
lat wraz z rodziną. Chór młodzieży pod batutą p. 
Zwierzyńskiego odśpiewał stosowne do uroczystości pie­
śni. Nabożeństwo odprawił katecheta z gimn. Sobie­
skiego, ks. Siuda, w asystencyi duchowieństwa.

Wieczorem dziś o g. 5 i pół odbędzie się w sa­
lach starego teatru uroczysty wieczorek, na program 
którego złożą się prodnkeye muzyczne, chóralne oraz 
deklamacje.

Ruch przedświąteczny. Zbliżające się święta o- 
żywiły znacznie ruch w sklepach i na targach kra­
kowskich; skrzętne gosposie zawczasu zaopatrują się 
we wszystko aby nie zapomnieć niczego z tylu róż­
nych różności potrzebnych na święta.

Pamiętający o tem nasi kupcy urządzili swe sklepy 
tak aby każdy mógł dostać czego pragnie. Piękne wy­
stawy gwiazdkowe gromadzą tłumy widzów, wśród 
których najwięcej jest dzieci, podziwiających różne 
błyskotki na choinkę. Zajętym mamusiom przypomina­
ją ciągle te przyjemniaczki „czy będzie drzewko", „czy 
duże" i t. d. Rynek główny zamienił się jak coro­
cznie w las choinek, który w miarę zbliżania się wi­
lii, maleje a w końcu za parę dni zniknie, tak pręd­
ko, jak wyrósł. Po drugiej stronie Sukiennic ustawili 
swe budy przekupnie różnych, wabiących oazy naszych 
milusińskich, łakoci i ozdób na drzewko.

Dyrekeya kolejowa wydaje już pó kilkadziesiąt I

kart ulgowych dziennie na wyjazd dla młodzieży szkol­
nej dążącej na święta do rodziców.

Ankieta dorożkarska. Na onegdajszej konfereneyi 
w magistracie delegaci dorożkarscy zgodzili się w za­
sadzie, aby kwestyę taryfy w obrębie miasta traktować 
łącznie z taryfą w obrębie Wielkiego Krakowa i uje­
dnostajnić ją. — Stowarzyszenie dorożkarzy opracuje 
szczegóły tej taryfy i przedstawi je magistratowi, przy­
czem zwołana zostanie ankieta w tej sprawie, przy 
udziale przedstawicieli policyi i starostwa krakowskie­
go. Ankieta powyższa ma być zwołaną w najbliższym 
czasie.

Wybory do Wydziału zawiadowczego okręgowego 
Urzędu pośrednictwa pracy w Krakowie.

W dniu 16 b. m. odbyły się w sali konferencyj­
nej Rady m. pod kierownictwem radcy magistratu dr. 
A. Schlichtinga, wybory do powyższego wydziału z 
grupy pracodawców asesorów sądu przemysłowego. Wy­
brani zostali członkami M. Kirschner majster kraw., 
Z. Siemek, majster kraw., H. Statter, restaurator. Za­
stępcami trzej majstrowie kraw. L. Braciejowski, M. 
Schauner i H. Wildstosser.

Koncert J. Thibaud. Znakomity skrzypek francu­
ski, J. Thibaud, z którym dyrekeya koncertowa zapo­
zna w dniu jutrzejszym publiczność krakowską, wyko­
na następujący program : 1) Haendel: Sonata A-dur, 
na skrzypce i fortepian. 2) Lalo: Symfonia hiszpań­
ska. 3) Bach: Chaconno. 4) Saint-Saens: a) Havanise, 
b) Rondo capriccioso. — Na fortepianie towarzyszyć 
będzie artyście wyborna akompaniatorka p. Z. Dawid- 
sonówna. Drzwi do sali będą zamknięte podczas całej 
sonaty Haeudla i Symfonii Lalo. Niewielką ilość pozo­
stałych biletów sprzedaje kasa Starego Teatru.

Występy gościnne C. Danielewskiego. Dzisiaj 
we czwartek 4-aktowa operetka p. t.: „Gołe panny" 
C. Danielewskiego. W operetce tej wystąpi sam autor 
odgrywający rolę Mroczkowskiego. W akcie drugim 
odśpiewa nowe kuplety „Ha-ka-te". Operetka ta ścią­
gnęła na wtorkowej premierze tłumy publiczności, któ­
re wypełniły salę po brzegi.

Uroczysty wieczór ku czci N. M. P z Lourds, 
urządzony staraniem Sodalicyi nauczycielek, odbył się 
onegdaj w sali Tow. Wzaj. Ubezpieczeń, przy bardzo 
licznym współudziale publiczności. Rozpoczął go ks. 
Bratkowski świetnie wypowiedzianą prelekcyą o histo­
ryi cudownej Matki Boskiej w Lourds, oraz o cudach, 
jakie u jej stóp w ciągu pół wieku miały miejsce. — 
Po odczycie nastąpiły produkeye z artystycznym wy­
stępem znanego śpiewaka prof. Stanisława Bursy na 
czele. Ceniony artysta ten odśpiewał 2 pieśni do Ma­
tki Boskiej, a to słynne „Ave Miaria" Sehubertha, 
oraz prześliczną i rzewną pieśń Kazimierza Kratzera 
„Niebios Królowo", zbierając oklaski należne mu, jako 
dystyngowanemu śpiewakowi i najwybitniejszemu dziś 
wśród wykonawców pieśni religijnych.

Obok p. Bursy popisywała się jedna z młodocia­
nych jego uczennic p. Marya Czarnekówna, odśpiewa­
niem prześlicznej pieśni Moniuszkowskiej mało u nas 
rozpowszechnionej „Wezwanie Maryi". P. Czarnekó­
wna, posiada głos niezwykle miły o iście aksamitnem 
dźwięku, silny i doskonale już przygotowany w szkole 
prof. Bursy. — Ładnie zarówno pod względem techni­
cznym, jak pod względem deklamaeyjnym odśpiewa­
niem nie łatwej pieśni, ujawniła wszystkie zalety wy­
bornej szkoły, w której się kształci i zbierała rzęsiste 
oklaski. Odśpiewaniem pięknego „Zdrowaś Marya!“ 
Kalliwody na dwa glosy przez p. Bursę i p. Czarne- 
kówny zakończono wieczorek, do którego ożywienia 
niemało przyczyniła się poprawna deklamacya p. Dro­
zdowskiej. Akompaniament spoczywał w ręku p. Maryi 
Bursowej. Sz.

Gwiazdka dla żołnierzy. W ostatnich czasach 
podniosło grono tutejszych obywateli myśl zakupna po­
darków gwiazdkowych dla oddziałów wojskowych wy­
słanych do Bośni, Hercegowiny i południowej Dalma- 
cyi. W kołach wojskowych zrealizowano już ten pro­
jekt i prawie wszystkie załogi w Austryi urządzają 
na ten cel koncerty, tombole, wieczorki etc. Pięknej 
myśli należy szczerze przyklasnąć, bo jakże rozradują 
się serca naszych żołnierzyków, gdy na święta otrzy­
mają dowody pamięci ze strony krewnych i znajomy ch. 
Spodziewać się należy, że społeczeństwo nasze, czułe na 
ciężką dolę przebywających poza krajem żołnierzy, nie 
poskąpi datków na ten cel. — Komenda I go korpusu 
krakowskiego zajmie się dostawieniem przesyłek do rąk 
żołnierzy.

Opłatki pruskie. Do czego dochodzi już niedołęz- 
two i brak zrozumienia obowiązków narodowych w pe­
wnych sferach mamy świeży i rażący przykład na o- 
płatkach. „Straż Polska" dowiedziała się, że nadcho­
dzą obecnie z Prus do Galicyi całemi pakami opłatki 
zamówione przez organistów. Zbadawszy sprawę, po­
siadając adresy pewnej liczby zamawiających, „Straż 
Polska" odniosła się do księży proboszczów z zapyta­
niem, czy się to stało za ich wiadomością. Do tej 
chwili kilku księży proboszczów sam fakt listownie po­
twierdziło, wyrażając przytem szczere swe ubolewanie 
nad postąpieniem organistów i zapewniając, że na 
przyszłość położą tamę temu niezdrowemu objawowi. 
Rzeczywiście trudno chyba o większy skandal, jak to, 
abyśmy podczas tradycyjnej uczty wigilijnej łamali się 
opłatkami pruskiemi.

Należałoby, aby publiczność przy nabywaniu opła­
tków zwracała uwagę na ich pochodzenie. Opłatki pru­
skie są bardzo gładkie, lśniące, przeźroczyste, bez ża­

dnych napisów. Wyciski na nich składają się z 2 kó
większych i 2 mniejszych. Jeden z wycisków przed
stawia Dzieciątko Jezus, siedzące na sianie pod
choinką.

Na cześć dyr. poczty p. M. Sas Bilińskiego 
z okazyi odznaczenia go tytułem radcy rządu odbył 
się 16 bm. bankiet w Klubie nocztowym. W bankie­
cie wziął udział cały personal urzędniczy urzędów poezt. 
w Krakowie a nadto liczni delegaci zamiejscowych u- 
rzędów jak: Zakopane, Tarnów, Bochnia, Szczakowa 
i t. d., niemniej zastępcy inuych dykauteryj urzędu, 
oraz krak. Tow. Wzaj. ub.

W gustownie ubranej sali Klubu poezt. zasiadło 
przeszło stu kilkudziesięciu uczestników biesiady. Sze­
reg toastów rozpoczął zastępca dyr. poczty p. adjnnkt 
Gawacki. Następnie toastował p. Kaute, ofic. poczt, i 
dr R. Sikorski, sekretarz mag., którzy podkreślili w 
swych mowach zasługi radcy Bilińskiego, jako dyre­
ktora poczt.

Radca Biliński dłuższym toastem na cześć instyta- 
cyi poestowej dziękował za życzenia i niezasłużone, 
według mówcy, pochwały.

Liczne toasty zakoń zył dr Sikorski staropolskiem 
„Kochajmy się". Zabawa o nastroju serdecznym, wśród 
dźwięków muzyki wojskpwej 56 p. p., przeciągnęła się 
do późnej nocy.

Kalendarzyk muzyczny wydany staraniem księ­
garni E. Wendego w Warszawie, pojawił się w han­
dlu księgarskim starannie ułożony przez Marcelego Wil- 
dena. Wydawnictwo to, pierwsze tego rodzaju w pol­
skiej literaturze kalendarzowej, zostanie niewątpliwie 
sympatycznie przyjęte przez muzyków, którzy dotąd 
zmuszeni byli posługiwać się podubnemi wydawnictwa­
mi niemieckiemi. — Zgrabnego kieszonkowego formatu 
wydawnictwo posiada oprócz callendarium, doskonale 
zestawione tabelki na rozkład nauki dla pedagogów 
muzycznych udzielających lekcyj już to prywatnie już 
to w konserwatoryach, oraz tal elki na kontrolę finan­
sową udzielanych lekcyj. Pozatem starannie i praco­
wicie zestawiony dział statystyezno-informacyjny doty­
czący instytucyj muzycznych wszystkich miast i mia­
steczek całej Polski. Informacje np. dotyczące insty- 
tneyj i szkół muzycznych krakowskich, jak niemniej 
adresy muzyków krakowskich itd., zestawiony jest do­
skonale z uwzględnieniem nawet niektórych zmian ja­
kie zaszły w czasach ostatnich. Nowemu wydawnictwu, 
które winno znaleźć się w ręku nietylko muzyków lecz 
wszystkich wogóle muzykalnych ludzi życzyć należy 
powodzenia. stab.

Włamanie. Odnośnie do notatki podanej wczoraj 
o włamaniu do sklepu p. Bćze w Sukiennicach otrzy­
maliśmy bliższe szczegóły, a mianowicie, że na skutek 
doniesienia do policyi o kradzieży rozpoczęły organa 
policyjne natychmiastowe dochodzenia w tej sprawie, 
która ze względu na wykonanie dawała wiele do my­
ślenia.

Do wyjaśnienia zarządzono komisyę śledczą złożo­
ną z prokuratora dra Cięglewicza, sędziego dra Krzy­
żanowskiego i komisarza policyi p. Krupińskiego, oraz 
dwóch znawców-ślusarzy. Komisya znalazła wiele za­
wiłych okoliczności, rzucających osobliwe światło na 
całą sprawę. Śledztwo w toku.

Nieszczęśliwy wypadek. Na przechodzących 
wczoraj o godzinie 5 po południu koło wozów nałado­
wanych deskami w magazynach kolejowych, 60 le­
tniego Michała Ślibarskiego i Mateusza Kurdziela, spa­
dły z jednego wozu deski i przywaliły obydwóch. — 
Ślibarski i Kurdziel doznali złamania nóg, nadto obaj 
silnie się potłukli. Po wydobyciu ich z pod desek za­
wezwano Pogotowie ratunkowe, które po założeniu 
tymczasowego opatrunku przewiozło ich na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

Z kroniki wypadków. Dzisiaj w nocy po godz. 
12-tej zgłosił się na staeyę ratunkową 32-letni han­
dlarz owoców, Samuel Reinkraut, którego pobili jacyś 
żołnierze, w szynku przy ul. Szerokiej. Reinkraut o- 
trzymał bagnetem dwie znaczne rany na karku i 
głowie.

Służący u p. Raczyńskiego przy ul. Kanoniczej 
1. 14, 24-letni Michał Kubik poparzył sobie obie ręce 
benzyną, która wybuchła z maszynki.

Miillera 38-letniego rzeźuika z Prądnika Czerwone­
go pogryzł rozdraźuiony wieprz i odgryzł mu 4 palce 
u ręki lewej. Wszystkich opatrzyło Pogotowie.

Z Podgórza. Przedświąteczna loterya gospodarcza 
na cele Ochronki i Kuchni ludowej w Podgórzu odbę­
dzie się w niedzielę 20 b. m. o godz. 3 po południu 
w sali „Sokoła" podgórskiego.

Komitet Pań pod przew. hr. Starzeńskiej dokłada 
wszelkich starań, ażeby ilością i doborem fantów dać 
sposobność każdemu z uczestników loteryi otrzymania 
ładnych i cennych wygranych.

Repertuar teatru miejskiego:
Sobota: „Don Kiszot", widowisko fantastyczne w 5 

obrazach, A. Walewskiego.

Dwa pewne środki przeciw zpierzchnięclu rąk 
i twarzy: 
Mydło „leczuicze“ 

ML SNO WSKIJBGO 
z zapachem wody kolońskiej i 

PHILODERMINE 
(Cena 70 h.)

Skutek niezawodny, lecz żądać 
wyrobów Malinowskiego.

s męskiego, damskiego i dla dzieci swbj bogata zaopatrzony Skład obawia wykonanego z najwię-
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.Łicytacyi nakupiłeni 8.00® zegarków 
jpłaskieli slalowycli Hemou- 
toar, genewskie, systemu 
„OMEGA" i sprzedaje za zaliczka 
sztuka po kor. 8 —. Na żądanie wy­

syłam cennik darmo i opłatnie.

JÓZEF FEIL, Iraków, ulica Grodzka 62|a 
poleca najtaniej Wartościowe podarki na „Gwia­
zdkę, zegarki, zegary, budziki, pierścionki, łańcuszki, kolczyki 
złote i srebrne, łyżki, łyżeczki, srebrne cukiernice, oraz wszelkie inne 

wyroby ze złota, srebra i srebra chińskiego.



Otwarcie tureckiego parlamentu.
Telegramy „Nowin“.

Konstantynopol. Do Konstantynopola przybyło 
dotąd 190 deputowanych, z tych jest 80 Młodo- 
turków i tyluż zwolenników młodotureckiego ko­
mitetu.

Dzisiejszy dziennik urzędowy ogłasza ostate­
czny oficyalny program otwarcia parlamentu. — 
Wjazd sułtana do parlamentu, jak donoszą dzien­
niki, nastąpi przez Perę. — Szczupłość lokalu, 
w którym mieści się parlament, daje się bardzo 
przykro odczuwać. Również urządzenie parla­
mentu i organizacya służby mają wielkie braki.

Z okazyi otwarcia parlamentu rozpoczęło się 
przystrajanie ulic. Doyen ciała dyplomatycznego 
ambasador Marschall zaprosił misye dyplomaty­
czne, by dziś wywiesiły flagi na swych gmachach 
i je iluminowały.

Konstantynopol. Dotąd nadeszły wiadomości 
o 206 wyborach. Wybrano 161 mahometan, z tych 
106 Turków, 28 Arabów, 24 Albańczyków i 3 j 
Kurdów; dalej 41 chrześcijan, z tych 23 
Greków, 9 Armeńczyków, 4 Bułgarów, 3 Ser­
bów, 1 Wołocha, 1 Maronitę; wreszcie 3 Izraeli­
tów i 1 D<u?yjczyka. Z 15 arabskich i kurdyj­
skich sandżaków, jako też i z Dibry w wilajecie 
monastyrskim nie nadeszły jeszcze wiadomości 
o rezultacie wyborów.

Konstantynopol. Dziennik „ Tanin1*,  którego 
naczelny redaktor jest członkiem Izby posłów, 
daje wyraz nadziei, że tureckiemu parlamentowi 
na jego pierwszej sesyi uda się załatwić 
kwestyę bośniacko-hercegowińską i 
bułgarską. Dziennik omawia wojskowe zbroje­
nia się Austrc-Węgier, które mają na celu de- 
monstracyę i wywarcie nacisku na opinię publi­
czną. Stwierdza, że Austro-Węgrom nikt nie za­
graża. Zbyteeznem jest jeszcze raz podkreślać 
pokojowe zamiary Turcyi.

Omawiając pertraktacye Austro-Węgier z Tur­
cyą, pisze „Sabahu, że Austro-Węgry przez o- 
świadczenie co do uznania praw Turcyi przygoto­
wały podstawę do porozumienia. Nie pragniemy 
nigdy poróżnienia się z sąsiadami, jeżeli oni będą 
szanowali nasze prawa.

Konstantynopol. Dzienniki zamieszczają entu- 
zyastyczne artykuły z powodu otwarcia parlamen­
tu. Z zadowoleniem przyjmowane są depesze po­
witalne europejskich parlamentów. Gmachy urzę­
dowe i publiczne, a nawet niektóre ulice udeko­
rowano. Garnizon wraz z wychowankami szkół 
tworzy szpaler, ustawiony głównie na placu przed 
parlamentem z kapelami na czele. Pogoda śliczna. 
Ruch olbrzymi. Z prowincyi przyjechało wiele ob­
cych.

Sprawy bałkańskie.
Zbrojenia Serbii.

Belgrad. „Stampa“ dowiaduje się, że wczoraj­
sza Rada ministeryalna zajmowała się żądaniem 
ministra wojny, co do udzielenia dalszego kredy­
tu na zbrojenia w sumie jedenastu milionów de­
narów.

„Truba“ donosi, że w kołach wojskowych o- 
mawiają sprawę drugiego powołania rezerwy.

Serbia gotowa!
Sofia. Ostatnie wiadomości nadchodzące tu 

z Serbii każą przypuszczać, że zbrojenie i kom­
pletowanie armii serbskiej wskazuje na to, że 
Serbia już w najbliższym czasie planuje najście 
na Bośnię. Wszystkie pułki stoją na stopie wo­
jennej, wszystkich rezerwistów powołano już 
pod broń. Próez tego formują się korpusy ocho-

, Nowy

Żyd wieczny tułacz
507 według Eugeniusza Sue,

opracował Walery Tomicki.

Ciąg dalszy.
Rzekłbyś, że to jest pokój pogrzebowy; na 

około same obicia, lub czarne, biało obszyte, fi­
ranki. Nie było tam żadnego innego sprzętu, prócz 
czarnej marmurowej konsoli.

Na tej konsoli stała szkatułka z kutego żelaza 
z XVII. wieku, dziwnej ażurowej roboty, śmiało 
powiedzieć było można, prawdziwie stalowa ko­
ronka.
X jSamuel, obróciwszy się do Rodina, który, ocie­
rając sobie czoło brudną chustką, oglądał się w o- 
koło siebie bardzo ciekawie, ale bynajmniej nie 
przestraszony, rzekł doń:

— Wola testatora, jakkolwiek śmieszną wydać 
się panu może, jest święta... co do mnie... spełnię 
co do joty... jeżeli pan zechcesz.

— Nic nadto słuszniejszego — odrzekł Rodin — 
ale cóż my tu robić będziemy?

— O tem dowiesz się pan niebawem. Jesteś 
pełnomocnikiem jedynego spadkobiercy, pozostałe­

tnieze, agitatorzy uwijają się po całym kraju 
i rozpuszczają pogłoski, że wojska austryackie 
nie są przygotowane do wojny pod­
czas zimy i że Austrya w tej porze roku woj­
ny by nie wytrzymała.

Odpowiedź Rosyi na notę Austryi.
Londyn. Do „Timesa“ telegrafują z Peters­

burga: Treść rosyjskiej odpowiedzi na notę au- 
stro-węgierską ustanowioną została po naradzie 
Izwolskiego z angielskim i francuskim ambasado­
rem. Oopowiedź podnosi wyraźnie, że zgoda Ro­
syi odnosi się tylko do modus procedendi, bez 
przesądzania punktów programu konferencyi.

Austrya płaci!
Wiedeń. Bar. Aehrenthal ofiaruje już Turcyi 

50 milionów franków odszkodowania, Turcyą żąda 
150 milionów. Rokowania toczą się dalej.

Z Rady państwa.
Sytuacya parlamentarna.

Bar. Bienerth po szęśliwem przeprowadzeniu 
uchwały o budżecie, czyni najusilniejsze zabiegi, 
aby izba uchwaliła także jako wniosek nagły u- 
stawę upełnomacniającą rząd do zawarcia trakta­
tów ha' (Iłowych, zwłaszcza traktatu handlowego 
z Serbią, upływającego z dniem 1 stycznia. Je­
dnakowoż zdaje się, że bar. Bienerth uzyska po­
trzebną większość do parlamentarnego załatwienia 
sprawy. Wszystkie wielkie stronnictwa zgodziły 
się już na nagłość.

Ze względu na powyższą sprawę oraz ze wzglę­
du nu konieczność załatwienia szeregu drobniej­
szych spraw, sesya parlamentu potrwa zapewne 
aż do wtorku 22 grudnia.

Sprawa aneksyi.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izby po­

słów w dalszym ciągu dyskusyi poseł Nie met z 
(soc.) zarzucał, że dokonano aneksyi bez zapyta­
nia się ludności i reprezentacyj parlamentarnych 
w Austryi i na Węgrzech.

Podnosi konieczność udziału Austryi w konfe­
rencyi, aby wszelkiemi siłami zapobiedz wojnie. 
Domaga się demokratycznej kon3tytucyi i samo­
rządu dla Bośni i Herbegowiny, wreszcie oświad­
cza, że socyaliści głosować będą prze­
ciwko aneksyi.

Poseł Malik imieniem Wszechniemców sta­
nowczo wystąpił przeciw aneksyi.

Poseł K1 o f a c z odpiera w ostry sposób za­
rzuty podniesione przeciw niemu przez prasę wie­
deńską z powodu jego podróży na Bałkan i ozna­
cza je jako oszczercze. Oświadcza, że podróż do 
Belgradu i Sofii podjął jako zawodowy dzienni­
karz w celach informacyjnych. Zwraca się prze­
ciw przypisywanym czeskiemu narodowi zamiarom 
zdrady stanu i oświadcza, że nie jest winą Cze­
chów, jeżeli nie znajduje się u nich miłości do 
Austryi. Głównem złem jest to, że Austrya musi 
być za wszelką cenę niemiecką; w tem leży po­
wód, dlaczego austryacka polityka wszędzie na 
zewnątrz spotyka się z niedowierzaniem. W Au­
stryi nie można dzisiaj rządzić ani przeciw Niem­
com ani przeciw Słowianom.

Mówca pragnie zdobycia Bałkanu pod wzglę­
dem gospodarczym. Historyczną misyą Austryi 
na Bałkanie jest popierać konfederacyę państw 
bałkańskich. Przyjaźń z Niemcami sprowadza 
dla Austryi tylko szkody, ponieważ wszędzie 
budzi podejrzenie, ża Austrya jest tylko przednią 
strażą wszechniemieckiej idei. Bośnia i Hercego­
wina mogą jedynie jako samodzielne kraje przy­
łączyć się do unii personalnej.

go przy życiu z rodziny Rennepontów, księdza Ga­
bryela de Rennepont.

— Tak, panie, i oto są moje dowody — odpo­
wiedział Rodin.

— Żeby nie tracić napróżno czasu — rzekł 
Samuel — zanim przybędzie urzędnik sądowy, po- 
każę panu inwentarz gotówki spadku Rennepontów, 
zamkniętego w tej żelaznej szkatułce; kapitał pod­
niosłem wczoraj z Banku Francuskiego,

— Tu są pieniądze! — zawołał Rodin skwa­
pliwym głosem, biegnąc ku szkatułce.

— Tak, panie — odpowiedział Samuel — oto 
ich spis; sekretarz pański będzie czytał sumy, a 
ja pokazywać będę ich dowody, po porządku prze­
glądać je panowie będziecie, a potem złożę znowu 
do szkatułki, którą oddam panu wobec urzędnika.

— Wybornie ze wszech względów — rzekł 
Rodin.

Samuel podał spis panu Cabocini, zbliżył się 
do szkatułki, przycisnął sprężynę, której Rodin 
di)3trzedz nie mógł; ciężkie wieko podniosło się 
i w miarę, jak Cabocini, czytając spis, wymienił 
jaką sumę, Samuel pokazywał jej dowody Rodi- 
nowi, który, dokładnie je obejrzawszy, oddawał 
napowrót staremu żydowi.

Sprawdzenie to odbyło się bardzo prędko, gdyż, 
jak wiadomo, ogromne te sumy z ośmiu tylko

Przytem jednakże zmienia się formacya pań­
stwa jako dualistycznego, a w tym wypad­
ku Czechom przysługuje głos. Parlament ludowy 
żąda od naszej zagranicznej polityki pokoju, nie 
wojny, pragnie jednakże równocześnie tem wię­
kszego rozwoju gospodarczego. Ponieważ jednak 
dzisiejsza polityka sprzeciwia się tej tendencyi, 
ponieważ wskutek aneksyi bez poprzedniego roz­
wiązania kwestyi czeskiej zostanie zmienioną for­
macya państwowa, mówca i jego stronnictwo jako 
demokraci i Słowianie głosować będą przeciw przed­
łożeniu.

Przemawiali pos. Pericz (Chorwat) za ane- 
ksyą i po9. Bal jak (Serb) przeciw.

Posiedzenie czwartkowe.
Bar. Bienerth o sytuacyi bałkańskiej.

Wiedeń. W Izbie posłów prez. min. Bienerth 
odpowiada na interpelacyę pp. Adlera i tow. i 
Klofacza i tow. w sprawie sytuacyj zagrani­
cznych i bojkotu austryackich towarów w Turcyi. 
Minister oświadcza na podstawie informacyi, otrzy­
manych od ministra spraw zagranicznych, że rząd 
europejskiej sytuacyi niema powodu uważać za 
wzbudzającą obawy. Różnice nie są tego rodzaju, 
aby się nie dały wyrównać w drodze rokować dy­
plomatycznych. 0 niebezpieczeństwie wojny mo­
żna tylko o tyle mówić, o ile Serbia i Czarno­
góra poczyniły jakieś zarządzenia.

One spowodowały rząd austro-węgierski do 
opuszczenia spokojnego i wyczekującego stanowi­
ska. Zarządzenia zarządu wojskowego, zwiększa­
jące załogę na granicy, poczyniono jednak w jak 
najskromniejszych rozmiarach i mają na celu tyl­
ko obrouę granic, z wykluczeniem jakiegokolwiek 
charakteru agresywnego. Co do obecnego sta- 
dyum ruchu bojkotowego w Turcyi, to nie do­
znał on osłabienia. Rząd jednak na swoją notę 
otrzymał od Turcyi zadowalającą odpowiedź, ro­
kowania w sprawie aneksyi zostały znów podję­
te i jest też nadzieja ekonomicznego porozu­
mienia.

Dalej baron Bienerth odpowiadając na in­
terpelacyę Pernerstorfera, oświadczył, że Austrya 
nie może się mieszań do sprawy węgierskiej re­
formy wyborczej.

Nastąpiły dalsze rozprawy nad aneksyą Bośni.
Bar Bienerth uzasadnia stanowisko monar­

chii. Aneksya była konieczna. Co do prawnopań- 
stwowego stanowiska Bośni i Hercegowiny zazna­
czyć trzeba, że Austrya conajmnlej tesame prawa 
do Bośni posiada, co Węgry.

Rozłam w obozie czeskim.
Wiedeń. „Narodni Klub“ czeski, łączący wszyst­

kie frakcye czeskie (prócz socyalistów), został 
wskutek wczorajszego głosowania nad budżetem 
rozbity. Czesko-kar. grupa nie poddała się uchwa­
le głosowania przeciw budżetowi. Wobec rozbicia 
Klubu kilku posłów podjęło zabiegi w celu nowej 
konsolidacyi.

Pos. Stransky (młodoezech) stara się połą­
czyć wszystkich posłów czeskich, z wyjątkiem 
czeskich klerykałów, w jeden klub. Z drugiej 
strony pos. K1 o f a c z chce stworzyć klub, w któ- 
rymby połączyli się opozycyoniści czescy. Ani je­
dnej, ani drugiej akcyi nie biorą poważnie. Nato­
miast możliwem jest, że staraniom posłów Udrżala 
i Klofacza uda się stworzyć wspólny klub czeski 
w jakiejkolwiek formie. Wśród Czechów objawia­
ją się obecnie prądy, zdążające do odwrotu od 
dotychczasowej polityki, która naraziła Czechów 
na zupełne odosobnienie w parlamencie

Telegramy „Nowin*.
Burzliwe sceny.

Petersburg. Na wczorajszem posiedzeniu Dumy 

składały się tytułów i z dopełnienia, wynoszącego 
pięć kroć sto tysięcy franków w biletach banko­
wych.

Gdy Rodin przeliczył ostatni z pięciuset ban­
kowych biletów tysiąc frankowych, oddając je Sa­
muelowi rzekł:

— Właśnie tak jest... ogółem: dwieście dwa­
naście milionów sto siedmdziesiąt pięć tysięcy 
franków.

Wystawić sobie można, jaka opanować go mu- 
siała z radości duszność, jaki uczuł urok szczę­
ścia, gdyż na chwilę zatrzymał się w nim oddech, 
zamknęły się oczy, tak, iż musiał oprzeć się na 
ramieniu Cabociniego, mówiąc doń pomieszanym 
głosem:

— To szczególniejsza.... mniemałem, że wy- 
trwalszy będę na wszelkie wzruszenia. Lecz to, 
którego teraz doznaję, jest nadzwyczajne.

I naturalna siność Rodina powiększała się i tak 
się. zaczął trząść konwulsyjnie, iż p. Cabocini, 
przytrzymując go, zawołał:

— Drogi panie... upamiętaj się... uspokój się... 
nie trzeba dozwalać tak dalece unosić się uroko­
wi szczęścia.

Niemy świadek tej sceny, Samuel uśmiechnął 
się, i on także z miną tryumfującą zamknął szka­
tułkę za pomocą sekretu, który jemu tylko był 

podczas obrad nad przedłożeniem w sprawie wsparć 
dla ofiar teroryzmu, przyszło do nadzwyczaj bu­
rzliwych scen, a nawet do bójki. Prawica opuściła 
salę. W końcu prezydent Chomiakow zgłosił swą 
dymisyę. W nocy odbędzie się posiedzenie, na któ­
rem oczekują wyjaśnienia, czy prezydent będzie 
obstawać przy swem postanowieniu.

Wrzody ces. Wilhelma.
Berlin. (Tel. wl. „Nowin11). Ze źródła bezpo­

średniego, dworskiego, donoszą: Ostatnia kilko­
dniowa choroba ces. Wilhelma nie była ani kata­
rem, ani chrypką, ale powtarzającym się choro­
bliwym objawem, mianowicie: wrzody w gardle. 
Wiadomo, że cesarz ma lewą rękę uwiędłą i drę­
czą go wycieki w aszacb, które podobno pewien 
nacisk na mózg wywierają. Do tych dolegliwości 
przybyły powtarzające się wrzody w gardle. Są 
one dotąd, według orzeczenia lekarzy natury nie 
złośliwej. Lecz trzeba sobie przypomnieć, że przez 
długi czas tak samo oceniano gardlaną chorobę 
ces. Fryderyka.

Lekarze są przekonani, że ces. Wilhelm jest 
w tej mierze dziedzicznie obciążony. Czy to ob­
ciążenie nie przejdzie w stan złośliwy, ani twier­
dzić, ani przeczyć nie można. Rodzina cesarska 
jest mocno zaniepokojoną, a cesarz ulega naprze- 
miany rozdrażnieniu i depresyi.

ZE ŚWIATA."
Na pograniczu Czarnogóry. Z Serbii i z Czar­

nogóry nadchodzą znów alarmujące wieści. O ile 
Austrya z Turcyą jest' na drodze do porozumie­
nia, o tyle między Serbią a Austryą sytuacya na­
pręża się coraz bardziej. Austrya, w przewidy­
waniu możności starcia poczyniła też, jak wiado­
mo, wszystkie potrzebne militarne zarządzenia. 
Całe pogranicze Bośni i Hercegowiny pokryte jest 
siecią austr. fortów i posterunków wojskowych, 
jeden z takich posterunków, rodzaj blokhauzu w 
górach, przedstawia według fotografii nasza ryci­
na. Służba żołnierzy w górach jest ciężka, zwła­
szcza teraz w czasie zimy; ale ci żołnierze któ­
rzy stacyonowani są w miastach, chwalą sobie 
bardzo1 życie w Bośni. — Pokazano nam list żoł­
nierza z 13 pp. z Mostaru, pisany do rodziny, 
w którym pisze z zachwytem, że litr dobrego wi­
na kosztuje tylko 8 ct.

Powyżej, na drugiej rycinie widzimy Czar- 
nogórców, śledzących ze szczytów skał ruchy 
oddziału austryackiego i opatrujących ciężkie dzia­
ła, wymierzone na miasto Kotor, (Cattaro).

Czarnogórcy są wszyscy świetnymi strzelcami.

Zginął pies, „Seter“ biały z czarnymi latami, 
wabi się nLord“.

Kto donieiie, gdzie aię pies znajduje lub doprowa­
dzi go do stróża realności Pędzichów, Nr. 17, otrzy­
ma 10 kor. nagrody.

Koncesjonowane przez o. k. Namiestnictwo
Biuro i Szkoła pisania i powielania na 

maszynach
Systemy maszyn Underwood, Victor i Rhemington 

w Krakowie, przy ul. Kanoniczej L. 4.

ZAKŁAD POGRZEBOWY

Józefy Nowifisnei-HorakowBi 78 
w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 

Filia: Zwierzyniecka 32, 
urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania.

wiadomy.
Ten szczęk metaliczny powołał Rodina z całej 

wysokości pychy do rzeczywistości życia; rzekł 
więc do Samuela krótko:

— A więc do mnie należą te miliony.
I wyclągaął niecierpliwie chciwe ręce do że­

laznej szkatułki, jak gdyby chciał ją wziąć w po­
siadanie, przed przybyciem urzędnika.

Lecz wtedy i Samuel z kolei zmienił się: zło­
żywszy ręce na krzyż, wyprostowawszy pochyloną 
wiekiem postawę, okazał się imponującym, gro­
źnym ; oczy jego, coraz żywsze, rzucały błyskawi­
ce gniewu i zawołał uroczystym głosem:

— Ten majątek, z początku mała cząstka dzie­
dzictwa najszlachetniejszego z ludzi, którego in­
trygi nędznych wrogów przywiodły do samobój­
stwa... ten majątek, stawszy się monarszym ma­
jątkiem, dzięki rzadkiej poczciwości trzech poko­
leń wiernych sług... nie będzie nagrodą kłamstwa, 
obłudy... 1 zabójstwa. Nie, nie... Bóg w swej wie­
cznej sprawiedliwości nie chce tego.

— Mój panie, co mówisz o zabójstwie ? — za­
pytał zuchwale Rodin.

Samuel nie odpowiedział; tupnął nogą i wy­
ciągnął lekko rękę ku głębi sali.

(Dalszy ciąg nastąpi).

LALKI, GBY towarzyskie, 
Konie na biegunach 

poleca w najtańszym wyborze 87«

C. SZCZURKOWSKI, ul. Grodzka 2.



Hurtowny skład WIN

I I *
Zygmunt Wieczorek I

Kraków, Sukiennice 29.
na męska, 
krawatki, 

ękawiczki.

Bardzo niskie ceny.

1291

Nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie 
ulica św. Jana I. 6 (Hotel 8askl).

Telefonu Nr. 708.
wyjdzie z druku w początkach gru­

dnia b. r. dzieło:

Jasełka (Szopka),
Oratoryum ludowe w 5 oddziałach, 
w śpiewach i obrazach scenicznych | 

z kolend i kantyczek zestawił
[Ks. Leonard Solecki, 

proboszcz o. ł. w Brzeżanach.
Z instrumentacyą na całą orkiestrę 

wykonał
Wilhelm Czerwiński.

Wydanie V-te, poprawne, z towarzy­
szeniem fortepianu lub harmonii. Za 
nadesłaniem 6 Kor. 60 hal. wysyła 
natychmiast po wyjściu, w kolei 
zamówień, franco egzemplarze ozdo­
bnie oprawne powyższa księgarnia.

Drobne Ogłoszenia ' 
po 4 halerze od wyrazu i 

minimum 50 halerzy. '

Praktyczne I najprzyjemniejsze 

Podarki na GWIAZDKĘ 
i Nowy Rok 

Kalosze prawdziwe 
petersburskie 

męskie para 6 — koron, damskie 
para 4'— 

Pantofelki domowe 
męskie i damskie para koron 

1-40, 2-70 

Parasole damskie i męskie 
Rękawiczki wyborne, 

skórkowe „glacce" 
para kor. 2'50 

Rękawiczki ciepłe 
włóczkowe i trykotowe 
Pończochy damskie czarne 

para 50, 60 i 70 h. 

Skarpetki męskie 
para 50, 60, 70, 80 i 90 h. 

Krawatki męskie w pięknych 
kolorach

bardzo tanio poleca

TEOFIL BĘKNER
Kraków, Długa 4

naprzeciw Izby handlowej. 1402

3
3

Perlberger i Schenker
Kraków, Grodzka 48. — Telefon 308.

Poleca: Wina węglerokie, francuskie, szampany, koniaki etc. Specyalność firmy: 
..HYGEA PEKI.E" 

wino czerwone z żelazem dla niedokrewnycli.wino czerwone z żelazem dla niedokrewnych. 1373

Poszukiwane.
Pfyuitttfiio 8'ę. zgło8zen‘a’ (1° 
| IAJJIHhJ*  zbierania anonsów.

Zgłoszenia przyjmuje redakcya 
„Przyjaciela Ludu" Krótka 6. 1419

Z A Ml Ł AD 
artysL-kamlenlarski 

i badawlaay 
Józefa Kuleszy 
naprzeciw omentarza w w Krakowie, posiada 
Wielki wybór gotowych 
pomników z piaskowca, 

granitu i marmuru.
Podejmuje ai, wykona­
nia grobowców w miej- 

aou i na prowincyi.
Telefon Nr. 759. 67

KALOSZE:
petersburgskie na buciki fasonu 

amerykańskiego.
Pantofelki domowe.

SMAROWIDŁO nieprzemakalne 
na obuwie.

Podkładki gumowe pod obcasy. 
Podeszwy wkładkowe do 
bucików filcowe, asbestowe, 

korkowe, słomkowe itd.
1363 polecają

Reim i Spółka, Kraków.

Pierwsza i jedyna koncesyoHowana przez c. k. Namiestnictwo

Szkoła rachunkowości państwowej, ogólnej i
w . Krakowie, przy ulicy Szujskiego L. 7 (parter)

Wykłady teoretyczne—-jak niemniej praktyczne ćwiczenia:w księ­
gowaniu prowadzane są oddzielnie dla Pań — oddzielnie dla Panów, 
według zatwierdzonego programu nauki z uwzględnieniem naj­
nowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej. Dla kandydatów wzgl. 
kandydatek mających zamiar przygotować się w krótszym ozasie do 
egzaminu państwowego otwarto specyalne oddziały o stopniowej 
nauce, na które można się zapisywać każdego czasu, Pomyślny 
rezultat nauki zapewniony. Warunki nadzwyczaj przystępne — dla 
mniej zamożnych ulgi. Zgłoszenia przyjmuje codziennie od godz 
3—7 wieczorem Kierownik szkoły

Józef TOBICZYK
1294 c. k. urzędnik rach. wyż. Sądu krajowego w Krakowie ul. Szujskiego 7.

Do sprzedania.

CV1 am korzenny, z powodu wyja- 
zdu tanio do sprzedania 

Wiadomość w Adm. „Nowin". 1377

|\am« Z ogrodem jest do sprzeda- 
yvlW nia w Zakrzówku 1. 58 za 
przystępną cenę, z powodu wyjazdu. 
Wiadomość: Jedrzej Bysiak, w Za­
krzówku 1. 58 p. Dębniki. 1406

Szczenięta Sras 
włos krótki, maści czekoladowej, sil­
nie zbudowane, są tanio do sprzeda­
nia. W. Bogacz, Stryszów koło Kal- 
waryi Zeb. 1417

Fffljsi tatiy
dawniej Antoni Schultz

Kraków, ulica Szewska 18 
poleca swe dobre i naturalne: 

Mwirti©tiii 
białe po: 50, 65, 75 i 1 zł. butelka 
czerwone po: 55, 65 i 1 zł. butelka

Na święta 1418 
w litrach po: 65, 75 i 85 centów.

Ulegając życzeniu P. T. Odbior­
ców naszych, zaprowadziliśmy 

wysyłkę

Mleka
zdrowia

sporządzanego według meto.dy 
prof. Mieoznlkowa

pocztą w każdej ilości począwszy 
od 1 litra

Środek działający znakomicie 
przeciw chorobom żołądka i ki­
szek; daje się przechowywać 
przez kilka dni w chłodnem 

miejscu.

Adres: „Ferment", 
Kraków, ul. Podwale 5.

Ikzen do praKtyK*
potrzebny do cukierni

Adama Piaseckiego, 
ul. Długa 12.

I

t

CHROMOFOTOSKOP
najnowsza zdobycz fotografii I1 plastycznej
w Krakowie, ul. Fioryańska 

L 4, parter. 1001 
’ Przedstawia codziennie 
; Widoki w kolorach naturalnych. 
. Zmiana widoków każdego 

tygodnia.

[Najnowsze regulatory szkieł 
odpowiednio do zwroku i re­

gulatory do światła!
Hygien. oczyszczanie szkieł! 
1001 Wstęp 10 centów.

X

Józef Krzyszkowski
w Krakowie, przy ul. Floryańskiej I. 17. naprzeciw hotelu pod „Róźą“ 

poleca po cenach tanich:

na damskie suknie, kostyumy angielskie i bluzki. 
Najmodniejsze materye wełniane, Flanele i barchany.

Chustki, Pledy męskie i damskie, Koce wełniane. Kołdry 
watowane, Kapy, Perkale i dymki białe, Firanki, Dryle, 

Pończochy, Skarpetki, Ręczniki.
Towary w doborowych gatunkach.

 8J5

Adr. Telegrf. Hawełka, Kraków.

MA ŚWIĘTA 
KARNAWAŁ 

poleca

A. HAWEŁKA -
w Krakowie, ces. i król. Dostawca Dworów

Kawior niesolony; Ryby morskie: Homary, Langusty, 
Krewetki; Ostrygi ostendzkie; Sigi, Łososie, Szczupaki, 
Karpie, Liny; Majonezy i Galarety z wszelkich 
ryb; Zwierzyna i ptactwo dzikie; Kapłony i Pulardy 
styryjskie; Pasztet z dziczyzny, Pasztet rybny; Jabłka 
i Gruszki tyrolskie, „Calville“ francuskie, Winogrona 
świeże; Miód kuracyjny; Bakalie; Owoce kandy­
zowane francuskie („Fruits assortis glaces); Stara Ży- 

tniówka; Smaczne Wina węgierskie.
Wysyłki na prowincyę uskutecznia odwrotnie.

Nr. Telef. 330.

I

P
P
P
■ rzybery

p
■ rzyrządy

p
■ tplery

krajowe i zagrani­
czne najsłynniej­

szych firm: „Fos“ 
(Warszawa), Kodak, 
Lumióre, Jougla etc.

1394

Warszawski 
Skład 

Przyborów foto­
graficznych

Telefon Nr. 828

Jedyna katolicka 
firma prowadzona 

fachowo w tym za­
kresie.

Fabryka wyrobów cukierniczych

Romualda Pieczarki
15 Poselska 15

przyjmuje 1161

mak ww flo tarcia 
ofl 1 litra 20 hal.

Najpożyteczniejszy 
Podarek «a Gwiazdkę 
sj® 

luM 
£i
SINGER Co.
Tow. Akc. i Szycia.

Kraków,40.

wszystkich 
naszych 
składach.

Tania i dobra omasta 
Olej siemieniowy 
1340 w handlu 

Michała Nodzeńskiego 
Kraków, Fioryańska 40.

Cukiernia 

ZJaimMDi 

Karmelicka 7 
poleca na ŚWIĘTA 

Torty i strucle puste 
i nadziewane, 

Cukry marcypanowe na 
1384 drzewk",

Masę i mak tarty. 
W ostatnich dniach przedświą­
tecznych wielki wybór goto- 
wych strucli, tortów i ciast.

Oryginalne francuskie

Pathefony“, 
które grają niezniszczalnym szafirem 
od kor. 45 i dwustronne płyty „Pathe11 

po kor. 4'50
do nabycia w zakładzie

T. ARMATYS
optyk i mechanik

Kraków, Plac Maryacki 3/N.
Przerobienie gramofonu na Pathefon kor. 15'—.

Demonstruje i cenniki darmo.1381

Główny skład lamp i nafty

Jana Erkera Kraków
poleca:

najlepszą naftę salonową i cesarską niezapalną, jakoteż lampy 
stojące i wiszące, oraz przybory do tychże.

Spirytus i najlepsza oliwa do palenia. Lampki przed obrazy, 
świece różnego kalibru.

Garnitury do wódki. Mydełka toaletowe wyrobu fabryki „Tlen“; 
towary skórkowe. Latarki, lampki nocne, szczotki do włosów i do 

ubrania itd. itd.
Ceny nader niskie.

Lampki na groby różnie stearyną napełnione. 969

Na św. Bożego Narodzenia poleca Jan MICHALIK
Cukiernia lwowsko, Kraków, Fioryańska I. 45.

Vm9W<a* z Warszawy przyjmuje 
wszelkie zamówienia 

nowe, ęoprawia zły krój, reperuje 
czyści i prasHje po cenach konku­
rencyjnych. Jan Wieczyński 
1193 Krowoderska 1. 42 (sklep).

Poleca
Salon dla Panów i Pań 
oraz przyjmuje wyczesane wło­
sy na wyrób warkoczy i locz­
ków. Wielki wybór podkładek.

Zygmunt Lamensdorf 
957 Fryzyer
Kraków, nl. Sławkowska 11.

L'
I ZaKład pogrzebowy I

,1 odznaczony krzyżem zasługi ■

Jasa W03MO01
w Krakawie, al. ów. Tomasza I. 4,

palarnia kawy
poleca częściowe

wyborowe gstunlil

i MiTlA W najnowszym 
\ O 1 najlepmym apo*

sofiom za pomosą

ML JAWORNICKI-

tuż przy placu Szczepańskim

Telefon Nr. 331,
Filia: ulica Kopernika I. 6.

Lnm» ftwwtikik

Torty rozmaite jak: ponczowe, orzechowe, czekoladowe, makaronikowe, pischingera, daktylowe, bakaliowe, nugatowe, 
Prowanckie kremowe jak: waniliowe, fedora, dobosze, kawowe, czekoladowe i t. p. inne, od koron 4-—, 6-—, 
8'—, 10-— i wyżej.

Serniki, Makowniki, Przekładańce, całe niekrajane od kor. 12—, w częściach od kor. 2 —, 3 —, 4-— i 6 —.
Strucle plecione nienadziewane, nadziewane (zawijane) masą makową, migdałową, orzechową, od koron 2 —, 3-—, 4-—, 

6 — i wyżej.
Rozmaite masy do przekładania jak: migdałowa, orzechowa i makowa, konfitury, marmolady, lukry, wafle i t. d. 
Rozmaite cukry na drzewka z własnej fabryki, czekoladki, pomadki, karmelki, herbatniki. — Czekolada tabliczkowa. 

Znakomita czekolada proszkowa i t. p. Specyalne cenniki darmo i opłatnie.

Zamówienia z prowincyi w starannem opakowaniu. 1412

Główna siedziba 
w Pradze

Filie:
w Krakowie, 
Lwowie, 
Bernie,
Budzlejowicach, 
Iglawie, 
w Morawskiej Ostrawie, 
Pardubicach,

Pilznie, 
Prościejowie, 
Taborze,
Tryeście,

w Wiedniu:
I. Herrengasse 12.
VII. Mariahilferstrasse 84.
II. Praterstrasse 24.
X. Faworitenstrasse

JMWttor i

Żivnostenska Banka pro Cechy a Moravu v Praze

Bank przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze

Ubezpieczenie losów od strat kursowych 
przy wylosowaniu najmniejszej wygranej. 1415

Stan wkładek na książeczki wkładkowe z końcem listopada 1908. r.

Kor. 93,711.319'68
Filia w Krakowie oprocentowuje wkładki, aż do odwołania po

4 procent
a wypłaca dziennie Kor. 5.000 bez wypowiedzenia.

9r»K W. K™*t«so ii. WmR inSa>r't s?5S. * Nh>&.


